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lipiec

Przegląd polityczny.
W ydział powiatowy myślenicki otrzy

mał w tych dniach wiadomość z Wiednia, 
że cesarz darował włościanom zapomogę 
z r. 1847.

Izba deputowanych rozpoczęła w so
botę obrady nad stosunkami prawnemi 
towarzystw zakonnych. Deputowany Fuchs 
przedstawiał życie kościelne jako  nega
cję ducha czasu, podczas gdy Rainer 
bronił klasztorów w imieniu wolności. Za 
podstawę dyskusji specjalnój przyjęto pro
jekt odnośnej ustawy i już dziś miała się 
ona rozpocząć.

Rajchstag niemiecki załatwił się w so
botę z ustawą prasową, przyjął on ją  
prawie w zupełności tak, jak zapropono
wał rząd związkowy. Jest to zwycięztwo 
Bismarka, który tą ustawą opinji publicz
nej nowy nałożył hamulec. Niektóre dzień 
niki niemieckie przypuszczają, źe opozy
cyjni publicyści Niemiec zwrócą się zno
wu w tym razie ja k  za czasów Heinego 
i Bornego ku Francji, ażeby ztamtąd 
współziomkom swoim opowiadać ewan- 
gelję wolności.

W  niedzielę popołudniu zamknięty zo
stał rajchstag mową tronową, którą pod 
telegramami podajemy.

Francuzki deputowany Piccon sprawił 
sobie niemały kłopot, wszystkie bowiem 
stronnictwa zgadzają się w twierdzeniu, 
źe popełnił on niesłychaną zbrodnię. W y
kluczenie Piceona ze zgromadzenia na
rodowego jest to najmniejsze, czego obe
cnie żądają. Do najgwałtowniój występu 
jących w tój sprawie dzienników należy 
Republioue franęaise, która w do datku jesz
cze bronić się musi przeciwko temu, ja 
koby Piccon do jój stronnictwa należał.

Z Rzymu piszą do Presse: Już w czerw
cu przeszłego roku odzywały się głosy 
uważające za możliwe ministerjum zło
żone z Minghottiego, Selli i Venosty.|Kom 
binacje te jednak rozbiły się o znużenie, 
w jakićm znajdował się wówczas Sella. 
Otwarcie żądał on już przez pewien czas 
spokoju. Tymczasem wypoczął on już 
sobie, zrobił nawet wycieczkę do Berli
na i znowu dość silnym się czuje, ażeby 
objąć tekę ministra. Przebiegły Minghetti 
jest przekonania, źe byłoby to dla niego 
wielką ulgą, gdyby pozyskał do ministe
rjum takiego człowieka jak  Sella. Obe
cnie tyle jest pewnóm, źe toczą się ro
kowania mające na celu powierzenie Selli 
teki ministra oświaty, która od czasów 
Scialoji jest wolną, a prowizorycznie tylko 
piastuje urząd ten hr. Cantelli. Sella jest 
na Kapitolu mile widziany. Wstąpienie 
jego do ministerjum stałoby się zapewne 
powodem dalszych jeszcze zmian.

Jak  ostatnie telegramy donoszą, z ży
wnością w Bilbao nie jest jeszcze tak 
źle, jak  to przedstawiały niedawne wia
domości., W  ostatecznym razie będą je j  
mieć mieszkańcy tego miasta jeszcze na 
dwa miesiące.

Słowo w sprawie ruskiej.
(D o  k o ń c z e n i e . )

Bezstronna i poważna bistorja Rusi jest 
jedną z piekących potrzeb tego narodu ; 
wypracowanie takiój historji, opartój na 
głębokich studjach, na znajomości najpo
ważniejszych źródeł, położyłoby koniec 
takim bałam utom , jak  Ustrjatow, Pogodin, 
Senkowski i zsolidaryzowałoby 14-miljo- 
nowy naród świadomością jego przeszło
ści. Ruś posiadająca język piśmienny ihi- 
storję posiadać będzie „habeas corpus44. 
Po dokonaniu tój pracy fundamentalnój, 
po rozszerzeniu koła stronnictwa narodo 
wego, kiedy Ruś będzie pewną, źe po za 
obrębem księży posiada ludzi wykształco
nych, godnych do przewodniczenia naro
dowi, podział autonomiczno terytorjal- 
ny, na wzór ugody kroacko węgierskiój, 
stanie się koniecznóm następstwem naro
dowego programu.

Ten z dwóch walczących narodów Pol
ski i Moskwy posiędzie wieniec zwycięzcy, 
który będzie mieć Ruś po sobie; nie wa
ham się oświadczyć, źe szanse są jeszcze 
po naszój stronie: Ruś narodowa posia
dająca swój języ k , piśmiennictwo, z m ło
dzieńczą siłą oddana pracy odrodzenia się 
nie może paktować z Moskwą, która w 
zasadzie odmawia Rusi istnienia; skoroby 
zaś Ruś posiadała dowody naszego sprzy
jania i opieki dla swój sprawy narodowój, 
gdyby Polacy galicyjscy udowodnili Rusi
nom poszanowanie ich praw, zżyta z na
mi wiekami, Ruś nie rozrywałaby węzłów 
które ją  łączą z Polską i unja, którą pro
ponował hetman kozaków Jan  Wyhowski 
traktatem hadziackim, stałaby się ciałem
0 dwa wieki pózniój, czyniąc Polskę o- 
wym magnesem, do którego ciążyłyby i 
na którym krystalizowałyby się inne ple
miona słowiańskie. Przypomnijmy sobie, 
że jeżeli szczyt potęgi polskiój datuje się 
od chwili połączenia Rusi z rzecząpospo- 
litą a utrata ziem ruskich tyle znaczy, co
1 upadek Polski, to z drugiój strony car
stwo moskiewskie było bez siły, oświaty 
i polityki dochwili przyłączenia doniego za- 
dnieprza traktatem andruszowskim. Car 
Aleksy M ichajłowicz, zmieniając nazwę 
państwa na Wszech-Rossję (czemu Polska 
nie przeszkodziła, chociaż w tym napozór 
niewinnym fakcie kryła się zaborcza myśl 
innych Rusi, podległych berłu polskiemu) 
i wciskając się w poczet narodów Euro
py, zaznaczył politykę słowiańską, która 
za dni naszych nabiera wiele w agi; prze
to pozbawić Moskwę R usi, to znaczy ze
drzeć z niój charakter słowiański i spro
wadzić do zera jój wpływ na sprawy eu
ropejsko-słowiańskie: wielkość Polski lub 
Moskwy jest w Rusi. Ruś sama w sobie 
jest narodem , krajem wielkiój doniosłości 
i wagi: jako naród Rusini od wieków 
biorą udział w życiu dziejowóm, czy ja 
ko przedmurze chrześcjaństwa, czy jako 
obrońcy własnój wolności;’lud pełen wy 
obraźni i intelligencji, serce jego kształci 
ludowa poezja i podanie; kraj, który on 
zamieszkuje, posiada wszystkie warunki 
cywilizacji i dobrobytu: najżyzniejsze pola 
dziewicze lasy, olbrzymie spławne rzeki, 
centralne morze starego św iata, naród co 
zamieszkuje taki kraj, ma przyszłość przed 
sobą.

Streszczając się w kilku słowach, pod
nosimy następujące twierdzenia: nie mo
żemy paktować z śto-jurcam i, gdyż punkt 
ich wyjścia jest fałszywym ; natomiast win
niśmy ich zwalczać, nie bezpośrednio, 
gdyż jako Polacy nie możemy liczyć na 
bezwzględną wiarę ludu w nasze dobre 
chęci, ale powinniśmy im przeciwstawić 
do walki społecznej narodowe stronnictwo

ruskie, które winniśmy zasilić materjalnie 
i umysłowo. Tylko z stronnictwem naro- 
dowem paktować możemy i to na tych 
samych podstawach, jak  paktowali nasi 
wielcy ojcowie „równi z równymi, wolni 
z wolnymi44. To co zrobimy dla Rusi Czer- 
wonój odczuje Ruś zazbruczańska, a przy 
zdarzonych okolicznościach, kiedy kolos 
północny zdruzgocze pęta żelazne, które 
go skuły pozornie w jednolitą bryłę, Ruś 
przed- i za-dnieprzańska przyzna się do 
swój przeszłości i przyłączy się do Rusi 
Czerwonój, gdzie znajdzie język piśmien- 
ny, piśmiennictwo i ludzi namaszczonych 
do przewodniczenia. Jeśli nasz spór wie
kowy z Moskwą ma być pomyślnie dla 
nas zakończonym, to tylko na takiój pod
stawie sięgnąć możemy po zwycięztwo. 
Granica z r. 1773 jest granicą monstru
alną w znaczeniu etnograficznóm dopomi
nając się o te granice, obrażamy naród 
ru sk i, który te granice, jak  martwy or
ganizm rozcinają na dwie połowy; z dru
giój strony zrzekając się dobrowolnie Ru
si zadnieprzańskiój na rzecz Moskwy, zo
stawiamy tój ostatniój charakter państwa 
słowiańskiego, który ona nabyła w r. 1667 
przez nasze paeto pudenda,  przez co ma
tactwa dyplomacji ruskiój na ziemiach sło
wiańskich nie przestaną istnieć a Słowia
nie nie wyrobią zdrowego kierunku.

Jeśli zatem słowa proroka „posłannic
two wasze, będzie wam odjęteu me mają 
się ziścić na nas, zrzeknijmy się tych idei 
które upadająca Polska pozostawiła nam 
w spuściznie, wróćmy się w naszój we
wnętrznej polityce do tych lat błogich, 
kiedy do Polski, nim Rzym owładnął ste- 
rem jój nawy państwowój, jako do kraju 
tolerancji i wolności garnęły się inne na 
rody; powtórzmy sobie: „Wolni z wolny
m i, równi z równymi44 i wskrześmy ideę 
federacyjną naszych ojców a przyszłość 
będzie nasza. Dziś kiedy idea słowiańska 
z dniem każdym dojrzewa, kiedy Moskwa 
zwodniczo pozyskuje sympatje Słowian, 
wynalezienie środka, odciągającego sło
wiańskie plemiona od panslawizmu, jest 
w interesie Europy i Słowian samych; 
ogólne jest przekonanie, źe dla zjedno
czonych Słowian najwłaściwszą formą 
rządu jest federalizm: jeśli udowodnimy 
światu, że potrafimy sami rządzić się, źe 
żyjemy z Rusią na podstawie „wolności i 
równości44, nie tylko serca Słowian przy
chylą się do nas, ale i Europa uzna w 
nas żywotność i będzie rachować się z 
nami. Bo czyi wiekowa pokuta i ofiara 
nie zapłodniły w narodzie żadnój myśli 
zbawczój, czyż mara wojny domowój, któ
ra patrzała na upadek Polski, nie ma zni
knąć po 100 latach z przed oblicza naro
du? czyż kiedy areopag narodów cywili
zowanych pyta nas o naszą ideę posłan- 
niczą, dla którój dobijamy się niepodle
głości , mamyź mu wskazać na niewyga
słe jeszcze obozowiska Żeleźniaka i Gonty, 
i czyż mamy jeszcze łudzić się, źe zasła
niamy i dziś Europę od dziczy azjatyc
kiej? Wmawiamy w siebie, że naród pol
ski wniesie moralność w politykę, a sko
ro dostaniemy się do władzy, do takiój 
mizernój władzy, jak  autonomja galicyj 
ska, zadajemy kłam sobie: cieszy nas, że 
lud szląski po tylu wiekach budzi się do 
samowiedzy swój przeszłości, a trapi nas 
ten sam proceder dziejowy na Rusi; ja
każ jest nasza logika i nasza moralność? 
czyż nie mamy dwie wagi i dwie miary? 
pogardliwy i zjadliwy sposób traktowania 
sprawy ruskiój, wyszydzanie nizkiej oświa
ty narodu ruskiego, są wtórem tego tonu, 
którym  traktuje dziennikarstwo niemiec
kie sprawę polską i naród polski; może 
bezwiednie ale identycznie argumentuje

my z Bismarkiem. Przeto tym razem nie 
bądźmy „mądrzy po szkodzie44, nie krusz
my lekkomyślnie tój deski zbawienia, k tó 
ra się nam nastręcza opatrznościowo, a 
którój kurczowo chwyciły się nasze na
dzieje, bo dziś wypadki następują rychło 
— jutro  mogą nam powiedzieć Rusini: 
tu I’as voulu Georges Dandin.

Korespondencje „Kraju“.
Poznań 25 kwietnia.

Przyszliśmy ostatecznie do przekona
nia, źe obojętność i apatja zapanowały 
nad naszćm społeczeństwem wielkopol- 
skióm.

Dziennik Poznański zapisując ten ob
jaw  patologiczny do „współczesnych dzie
jów narodu14, wylicza trzy dolegliwości, 
które nas trap ią: ucisk zewnętrzny, sto
sunki finansowo-ekonomiczne i pewne za
chwianie się zasad i podstaw opinji pu- 
blicznój. Poważny ten organ przystępuje 
do przedmiotu z właściwą sobie ostro
żnością, bez pretensji wywołania napra
wy złego, poruszając oględnie nasze u- 
łomności społeczne; a jeżeli mu się zda
rzy wypowiedzieć słów kilka prawdy, ob- 
wija je czómprędzój w bawełnę i poda
je  czytelnikom swoim leki w pozłaca- 
nój pigułce, która pożądanych skutków 
żadną miarą wywrzeć nie może. Społe
czeństwo nasze jest chore i to niebez
piecznie chore; galwan, morfina i różno
rodne paljatywy, jakie mu podają nasi 
lekarze-koryfeusze, mogą wprawdzie cho
rego utrzymać przy życiu, nie zdołają 
mu jednak przywrócić tego zdrowia, któ
re w dzisiejszych warunkach mu jest nie- 
zbędnóm.

Ż tym uciskiem spotkała się ruina ma
jątkowa, mówi wspomniany dziennik, przy
pisując część winy naszemu niedołęztwu 
i bezmyślnemu marnotrawstwu. Na sto
pniowanie ucisku w miarę powodzeń teu- 
tonskich powinniśmy zawsze być przy
gotowani , Niemcy bowiem nie wypowie
dzieli jeszcze w tój mierze ostatniego sło
wa, a zbieg smutnych okoliczności nie 
usprawiedliwia naszych wybryków. Od da
wien dawna przechodzą majątki polskie 
w ręce żydowskie i niemieckie, z każdym 
dniem topnieje zastęp inteligencji pol
skiój — a gdybyśmy od stu lat sumien
nie byli przestrzegali praw naszych, gdy
byśmy nie byli nigdy odezwali się po 
niemiecku, gdybyśmy żadnemu Niemco
wi nigdy nie byli podali ręk i, nie było
by się Niemcom nigdy przyśniło, zapro
wadzać język niemiecki do szkół i do u- 
rzędów. Niestety, zamiast czcić i kochać 
wszystko co polskie, choćby dlatego tylko 
źe polskie, goniliśmy za bańkami cywi
lizacji germańsko-romańskiej, nie dbając 
o zaszczepienie i przywłaszczenie sobie 
zdobyczy postępu ludzkiego; przy sło
wach pustych i sercach zimnych zostały 
się nam lakierki, kapelusze i fraki jako 
jedyna zdobycz cywilizacji. Niemcy zaś 
obliczywszy się z nami, zbadawszy nas 
na wskróś, przyszli ostatecznie do prze
konania, źe im wszystko wolno czynić 
z nami bezkarnie; to tóż wobec nich od
grywamy rolę istnych helotów.

Tak tedy przypisujemy ruinę majątko
wą niedołęztwu naszemu i marnotraw
stwu ale cóż , pytam , uczyniliśmy w 
przeciągu naszój stuletniój niewoli, by za
miast niedołęgów, wychowywać ludzi zdol
nych i sprężystych — cóż, pytam, uczy
niliśmy, by z marnotrawców stać się na
rodem pracowitym i oszczędnym? Spo
tkasz sięj^prawdzie ta  i owdzie z tóm lub
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owóm wysileniem, lecz tak ie  przykłady 
to  coraz rzadsze. W iele piszemy i roz
praw iam y o ruinie m ajątkowój, zwykle 
zaś milczymy o przyczynach tego skutku 
tj. o niedołęztw ie i  m arnotraw stw ie bez
przyk ładnym ; jedno  i drugie zaw dzięcza
my w ychowaniu naszem u. To tóż zamiast 
K atonów , A rystydów  i Leonidasów, wy
chowujemy Papkinów , bigotów i lalki. 
W ielką w tym względzie część winy przy
pisać należy naszym  P o lkom , o k tórych 
w spom niany powyźój dziennik pow tórzył 
niedawno tem u, „źe są, kap łankam i ogoi 
ska domowego i cnót narodow ych i o 
byw atelskich". N iestety, kap łank i te u 
stępują, m iejsca kob ie tom , k tóre  nie poj
mują naw et podobnego kapłaństw a.

Trzecią trap iącą nas dolegliwością jest 
pewne zachwianie się zasad i podstaw 
opinji publicznój, pewien upadek  moral 
ności zbiorowój. „Bez ogródki" m ógł był 
Dziennik Poznański bezpiecznie powie
dzieć, źe właściwie nie marny już dzisiaj 
żadnych zasad, źadnćj opinji publicznój, 
żadnój m oralności zbiorowój. Zasady albo 
wiem polskie ustępują zasadom  germ ań 
sko rom ańskim , opinję publiczną bała 
mucą pism a nasze — m oralność zbioro
w a zasadza się na zewnętrznóm  pełnieniu 
obowiązków ta k  świeckich ja k  kościel
nych-

Nie myślę polemizować z przytoczo
nym k ilkakro tn ie  dziennikiem , k tóry , po
mimo odm iennych zapatryw ań moich, u- 
ważam za jedno z lepszych pism polskich. 
W iele w nim ciepła, lecz nie dosyć, by 
wyleczyć chorych, przebudzić uśpionych 
lub wskrzesić trupów .

Wiedeń 24 kwietnia.
* W czorajsze czw artkow e posiedzenie 

było nie ty le zajm ującóm  co do rzeczy, 
ile pouczającóm co do wybitnego stano
wiska politycznego, jakie zajm owały stron 
nictwa, odnośnie do przedm iotu obrad. ^

N a porządku dziennym  była  kw estja 
przeniesienia atrybucji sejm owych na rzecz 
rady państw a w spraw ie ksiąg hipotecz
nych, a to w tych kra jach  (N. A ustrji, 
S tyrji i M orawji), k tó rych  reprezentacje 
czyli sejmy dobrow olnie się tych praw 
zrzekły .

Że w tak ich  razach , w k tó rych  sejm 
sam  będzie staw iał żądania pozbycia się 
jakiejbądź „swobody ruchu  i działania" 
w w łasnym  dom u, zbiorow a reprezentacja 
posłów w radzie państw a przy takiój jak 
dziś w iększości, zawsze przyjm ie i za 
tw ierdzi wzmocnienie centralnój opieki i 
w ładzy, zdaje się n ik t wątpić nie zechce 

Nie o to więc chodzi w sprawozdaniu, 
źe w pierwszym  dniu obrad  przy jenerał 
nój debacie było już widocznóm, ja k  opo
zycja nie m a żadnój szansy — a drugiego, 
t. j. dziś w dalszym  ciągu rozpraw  szcze 
gółowych, że rzecz przed głosowaniem 
by ła  jakby rozw iązaną, ale o to, iż przy 
tój rozpraw ie w yszła na wierzch otwarcie 
partji centralistycznój tendencja rozłam y- 
wania powoli, chw ytając się każdój spo
sobności, w szystkich autonom icznych po
zostałości z czasów naw et przedkonstytu- 
cyjnych.

P a rę  posłów niem ieckich z M orawji i 
jed en  profesor na tutejszym  uniwersytecie, 
wyraźnie dali poznać w swych mowach, 
źe w edług ich przekonania zawsze rada 
państw a, k tó ra  w yszła z wyborów bezpo
średnich, m a prawo rozstrzygnąć, co wy 
pada przenieść z atrybucji sejmów na re 
prezentację państwa, bo ty lko  ta  insty tu
cja jest na wyżynie polityki jednościowój 
m onarchji. Ci posłow ie sławianscy, k-o- 
rzy  oponowali w tój kweBtji hipotecznój, 
bardzo dobrze czuli doniosłość tych do 
kw estji nienależących ogólnikowych uwag 
swych domowych przeciwników, i dla tego 
podnosili głównie tę  stronę, k tó ra  dotyczy 
sw obód autonom icznych z życiem naro- 
dowóm zrosłych.

Dziś jeszcze niema obawy, bo niema 
jeszcze teraz czasu do tak ich  eksperym en
tów, ale k to  zimno patrzy  na rzeczy, p rzy
znać musi, że system  ten, w tych rękach 
i przy tój niepohamowanój doktrynerów  
centralistycznych sam ow oli, zostawiony 
dłużej, i ospałych musi zaniepokoić i po
ruszyć.

D ziś został załatw iony przedm iot we 
w szystkich parlam entach do najw ażniej
szych zaliczany; t . j .  budżet roczny Przed- 
litawji.

N am , jakby na “konsolację" (według 
dawnój dykcji), dostała się dobra w iązan
k a  za pom ocą izby panów. T a izba ode

słała  napow rót przesłany  jój w swoim 
czasie „elaborat budżetu" przez izbę niż
szą, zatw ierdzoną przez nią z jednym  wy
jątkiem  dla naszych stosunków ducho
wych przychylnym  i godnym  uznania. 
Technikę lwowską i m inistra oświaty u- 
w olnił wniosek izby panów  o d . . .  am ba
rasów i różnych kom plikacji.

K iedy uchw ała izby wyższój przyswoiła 
sobie w zupełności przedłożenie m inistra 
oświaty p. S trehm ayera , w ięc nie było 
innój rady, jak  i tu  wym azać ten dodatek 
tendencji i „złój woli", k tó ry  chciał, żeby 
sejm galicyjski s p r z e d a ł  za 250,000 zła. 
swe prawo dozorow ania tak  ważnej in
stytucji naukowój, jak ą  je s t wyższy za
kład techniczny w centrum  kilkomiljono- 
wego kraju.

Spraw ozdaw cą większości wydziału był 
dr Brestel. O ile ten  b . m inister finansów 
ma słabość do obcinania w ydatków i o- 
puszczania choćby uciążliwych podatków , 
o tyle w szkolnych w ydatkach nie zna 
tój tendencji, k tó rą  się rozgrzew ać zwykli 
profesorowie niem ieccy, kiedy jakaś nie
zrozum iała kultura rości sobie pretensje 
do rozwijania się po swojemu u siebie.

B restel przem aw iał za wnioskiem izby 
p a n ó w ;  czyli wyraźnie: za przyzwoleniem 
250,000 zł. na budowę technicznego zak ła 
du we Lwowie — i w stawienia tój sumy 
do budżetu r. b.

T en  wniosek, zgodny t e r a z  w cało
ści z ustaw ą finansową o b u  izb rady 
państwa, przeszedł większością 115 prze- 
ciw 86.

Spraw ozdaw cą w i ę k s z o ś c i  był p ro 
fesor Suess. T en  zawsze swój libera
lizm „Józefinizmu" podnosi, ale nie w 
częściach szlachetnych i postępowych 
ducha tego m onarchy, ty lko w drakom cz- 
nych krokach „money m aking" przeciw 
kościołom  i klasztorom  n i e c h u d y m  
(bo z temi kłopot) i co do zam ysłów ce
sarza J iz e fa :  g e r m a n i z o w a n i a  wszy
stkich w A ustrji (czy W ęgrów  czy Sła- 
wian).

Tem u już  nie stało konceptu , kiedy 
się uczepił m inistra oświaty. F . S trem ayr 
przy rozpraw ie pierwotnój napom knął 
p o b i e ż n i e  t y l k o  iż on  w s t o 
s u n k u  d o  a m b a r a s u ,  jak iby  czekał 
ministerjum, gdyby -się zaczęło wdawać 
w pertrak tacje  z sejmem gal. o odstąpie
nie praw a mu przysługującego (dem Land- 
tage staatsgrundgesetzlieh zukom m endes 
Recht) i do czego naturalnie „reprezenta
cja legalna k ra ju" w edług pretensji s ta 
wianych przez radę państw a, n i e  d a ł a 
b y  a p p r o b a t y :  wolałby żeby już
zmazano tych  250,000 zła. niż obcią
żono tę pozycję budżetu p o d o b n y m  
d o d a t k i e m .

N ic m ądrzejszego nie um iał ten pro 
fesor wyłożyć. Co m inister ja k o  „ewen
tualność podał, Suess wziął za m otywum" 
do o d r z u c e n i a  i w  dalszój konsekw en
cji do odesłania budżetu do izby panów.

Z posłów galicyjskich przem aw iał 
dr. H onigsm ann, w tój sprawie bardzo 
dobrze, i rzecz należycie wyświecał. 
W idać było , że mu stosunki nie obce.

N atom iast sędzia K ow alski, p rzem a
wiając w tej kw estji, konkludow ał „iż 
będzie głosow ał za wnioskiem większości 
wydział. B restla", co znaczy w duchu rzą 
dowym; jed n ak  w rozprow adzeniu swych 
myśli tyle de omnibus et quibusdum  n a 
g a d a ł :  źe można było  myśleć, źe skoń
czy może j a k  p i e r w ó j  z r o b i ł :  za 
popraw ką Suessa, a przeciw rządowem u 
przedłożeniu. _

Możnaby było nie znając osoby myslec, 
że to jakiś początkow y r z e c z n i k ,  chcą
cy pokazać publice, ja k b y  to on bronił 
spraw y pry w atnó j, i d o w o d y  zastóso 
wywał do konkluzji raz pro  raz contra 
ale nie przypuściłby nawet, źe to w ytra
wny adw okat, a tóm mniój urzędnik są
dowy.

Jeszcze dziś o kolejach niższo-austr 
będą rozpraw iać i jeżeli czasu starczy, o 
jeszcze jednój (O beraufsicht der Kloster) 
ustawie wyznaniowój, ale praw dopodobnie 
ju tro .

nętrzne stosunki kościoła katolickiego osią- j sób chciała może w yrazić m inistrowi po- 
gniętą została wreszcie zupełna zgodność ' dziękowanie za wniesienie projektów  wy- 
w uchw ałach izby niźszój i wyższój, ska-1 znaniowych. P rzy  głosow aniu przyjętym  
la  oprocentow aniu proponow ana przez iz- j został p ro jek t za podstaw ę rozpraw  spe- 
bę panów w spraw ie 2-go p ro jek tu  wy- j cjalnych znakom itą większością głosów, 
znaniowego (względem opłat z m ajątków  j  Z praw icy głosowali za przyjęciem  Ru- 
kościelnych) przyjętą zostanie prawdo- j sini, M łodosłowency, a z delegatów pol- 
podobnie i przez izbę niższą: p ro jek t o -sk ich  posłowie B ocheńsk i, Gniewosz i 
praw nem  uznaniu stow arzyszeń religijnych j M endelsburg, nie zaś — jak  dzienniki tu-

• _ __ ___________________ — : n a n A w  t a i a v . A  m v l n i f t  n A n f i f iK :nie natrafi na opozycją i w izbie panów 
a 4 ty  wreszcie p ro jek t wyznaniowy re
gulujący zewnętrzne stosunki praw ne zgro
madzeń zakonnych przyjętym  został zna
kom itą większością głosów za podstawę 
rozpraw  specjalnych na wczorajszem  po 
siedzeniu izby poselskiój.

P ro jek t ten  nazw ał całkiem  słusznie 
przeor zakonu żebraczego ksiądz Rainer 
w przebiegu wczorajszój rozpraw y jene- 
ralnój koroną nowego gm achu, ustaw o
dawczego, k tóry  projekta wyznaniowe rzą
du zbudow ały na wszechwładzy państw a 
w dziedzinie spraw kościelnych. W edług 
„Motywów" m a pro jek t ten uzupełnić 
miejsce artykułów  28 go i 29 go ko n k o r
datu, tudzież dotyczące przepisy ro zp o 
rządzenia cesarskiego z dnia 3 go czerwca 
r. 1858. —  Nadm ienić atoli w ypada , iż 
będący w mowie p ro jek t choć wniesiony 
w zw iązku z projektam i określającym i 
stosunki praw ne kościoła katolickiego, 
k rańce tego ustawodawstwa przekracza 
gdyż m a on za przedm iot nie ty lko zgro
m adzenia klasztorne istniejące w łonie 
kościoła katolickiego, lecz wszystkie kon 
regacje zakazane w ogóle.

Zdaniem  rządu bowiem byłoby  zby- 
tecznóm wydawać odm ienne norm y od
nośnie do zgrom adzeń zakonnych innych 
kościołów, ja k  np. odnośnie do kongre
gacji istniejących w łonie kościo ła grecko 
wschodniego lub orm iańskiego, a nadto

tejsze mylnie donoszą — pan K abat. — 
D yskusja specjalna rozpocznie się we 
w torek, gdyż przez ju trzejsze posiedzenie 
w ydziału budżetowego delegacji przedli- 
tawskiój nastąpić m usiała jednodniow a 
przerw a w posiedzeniach izby.

■Wiochy.
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niewykluczony jest przecież możność, źe ln ie  mogła

D nia 12 b . m. papież udzielał S ak ra 
mentu bierzm ow ania tro jgu dzieci k s ię 
żny T hurn  i T ax is , z dom u księżniczki 
b aw arsk ie j, M aksym iljanow i, Ludw ice i 
Elżbiecie. O brządek  bierzmowania odbył 
się w pryw atnój kaplicy papiezkiój. Kmo- 
trem  młodego księcia był hr. F aa r am 
bassador austrjacki jak o  przedstaw iciel ce
sarza F ranciszka  Józefa, km otrą  zaś k się 
żniczek w im ieniu królowój neapolitań- 
skiój i jó j siostry hrabiny T ran i księżna 
Massimo z domu Lucchesi-Palli, córka z 
drugiego łoża księźnój B erry  m atki h ra 
biego C ham bord’a Poczem  oprócz d rogo
cennych różańców, krucyfiksów i m eda
lików, k tó re  papież porozdaw ał dzieciom, 
księżna ich m atka otrzym ała od niego 
przepyszny obraz m ozaikowy przedstaw ia
jący w idok K am panji rzymskiój z wie
śniakam i. Sam a zaś złożyła papieżowi m i
sterną szkatu łkę pełną złotych napoleo- 
nów na św iętopietrze. Szkatu łka ta  b y ła  
ta k  ciężka, źe jój oddaw czym  udźwignąć

Wiedeń 26 kwietnia.
F . O brady  nad konfesyjnem i prżedło 

żeniam i rządu postępują szybko w obu iz- 
izbach rady państwa, tak  iż podług wszelkie
go praw dopodobieństw aprojekta te przedło
żonymi zostaną jeszcze przed odrocze
niem  reprezentacji państwowój sankcji n a j
jaśniejszego pana. W  spraw ie pierwszego 
p ro jek tu  wyznaniowego norm ującego zew-

podobne kongregacje pow stać mogą i w 
łonie innych stow arzyszeń religijnych. 
P ro jek t więc ten nie posiada cechy wy
łącznie wyznaniowój, lecz m a raczej cha
rak te r uniwersalny.

W czorajsza dyskusja w izbie poselskiój 
poruszała się w dość ciasnych ram ach i 
nie przedstaw iała scen tak  burzliwych, 
jak  to miało miejsce przy sposobności 
obrad nad dwoma pierwszemi projektam i.

Przeciw  projektow i przem aw iali w ro z
praw ie jeneralnój ks. C hełm ecki i ks 
R ainer przeor zakonu żebraczego, klery 
k alny  deputow any zV orarlb erg u  dr Oelz 
i w końcu jako jeneralny  mówca poseł 
K rzeczunowicz. Ksiądz Chełm ecki prze 
m awiał z pow agą i spokojem , m alując 
w bardzo idealnych zarysach historję za
konów.

Również um iarkow anie i poważnie prze 
mawiał wśród wytężonój uwagi izby ks 
Rainer.

O d um iarkow anego tonu tych dwóch 
mów odbijały  jaskraw ię drastyczne ema- 
nacje bregenckiego fizyka doktora Oelza, 
k tóry  stojący na porządku dziennym  p ro 
je k t  wyznaniowy nazw ał konfesyjnym  
gałganem  ( einen confessionellen Haderlum- 
pen), k tó rym  rząd  chce zapchać gębę 
ludowi.

W im ieniu zapisanych jeszcze do głosu 
przeciw projektow i jedenastu  mówców 
przem aw iał w końcu poseł K rzeczuno
wicz, k tóry  w ystępow ał głównie przeciw 
policyjnem u duchowi wiejącemu z proje 
k tu , i przez trzykro tny  okrzyk  „Polizei!" 
k tórym  mowę swą rozpoczął, ogólną w 
iżbie w yw ołał wesołość.

W  obronie ustaw y przem awiali ze skraj 
nój lewicy obaj Fuchsow ie, dr Hoffer, 
jak o  jeneralny mówca d r H eld  i w końcu 
spraw ozdaw ca w ydziału m łodosłoweniec 
dr Razlag.

Poważniejszą b y ła  mowa dra Hoffera, 
k tóry  k ład ł główny nacisk na zgubny 
wpływ, jak i wywierały zakony a przede 
wszystkióm jezuici na wychowanie i prze 
konanie m łodzieży.

Spraw ozdaw ca d r Razlag starał się na 
podstawie dat historycznych wykazać zgu
bny wpływ w krajach  słowiańskich dzia
łalności jezuitów, którzy praw ie wszędzie 
przyczyziali się do zatarcia narodowój 
cechy piśm iennictwa i przez rozżarzanie 
walki stronnictw  w łonie narodów do u 
padku ich głównie się przyczyniali.

D r. Razlag w skazał w tój mierze prze- 
dewszystkiem  na  Polskę i pow ołał się 
między innemi na zdanie p. Szujskiego 
o znaczeniu P io tra Skargi. P an  Strem ayr 
nie przem aw iał w czora j, a milczeniem 
swem zjednał sobie naw et oklaski lewicy 
k tó ra  w ten  co najm niej oryginalny spo

D ary  takie nic niezw ykłego nie m ają: 
bogaty m ieszkaniec południowój A m ery
ki doręczył w tych dniach papieżowi we 
własnóm i współobywateli swych im ieniu 
dwa miljony franków  w złocie. Dawniój 
dary te skwapliwie zapisywane i ogłasza
ne były  w urzędow ym  dzienniku rządu 
>apiezkiego; teraz się już  tego nie robi. 

Jakoż Osservatore i Voce d. V. nie w spo
m inają o szkatułce naładowanój zło tem , 
jak ą  księżna T hurn  i T axis ofiarowała 
oapieżow i, i poprzestają na  w zm iance, 
iż inny książę tego samego rodu miał 
niegdyś za km otra  przy bierzm ow aniu 
' Benedykta X IV -go.

M onsignor Jacob in i nowy nuncjusz apo
stolski, przybyw szy już do W iednia, za
czyna tam  w alkę z niepospolitem i tru d n o 
ściami swego zawodu. W  wyborze jego 
na tę posadę przew ażyć m iał głównie 
wzgląd, iż nowy nuncjusz jako  sekretarz 
Propagandy do spraw  obrzędów  wscho

dnich, zbadał gruntow nie kw estję galicyj
skich rusinów, k tó rą  m iał ostatecznie za
łatw ić (!) Jak o ż  otrzym ał rozległą w tym  
względzie w ładzę i m a wystąpić jako 
rozjem ca, orędow nik i sędzia między po- 
waśnionym i łacinnikam i a rusinam i i zaj
m ować się głównie tą  kwestją. (!) Co się 
tyczy praw  w yznaniow ych, niewiele on 
praw dopodobnie zdziała.

M argrabia de Noaiłles w rócił ze swoją 
m ałżonką z Paryża. Pow iadają że zam ie
rza nająć pałac  Salviati p rzy  Corso, gdzie 
państwo de Noaiłles będą dawali wielkie 
recepcje; dotychczas m ieszkają w hotelu 
Constanzi. W szystko co głoszą francuzkie, 
niem ieckie, angielskie i w łoskie dzienniki
0 pojednaw czych instrukcjach m argrabię 
go, k tó ry  jakoby otrzym ał polecenie go
dzenia sam i przez swoją żonę W aty k a
nu z K w irynałem  jest rzeczą wątpliwą. 
Ani m argrabia, ani jogo żona nie mogą 
być w W atykanie, lub widywać się z 
którąkolw iek osobą otoczenia papiezkiego. 
Nie jest to bynajm niej rozporządzenie ty 
czące się osobistości, ale przepis ogólny, 
coraz ściślój przestrzegany w kóło pap ie
ża. Ż aden dyplom ata uw ierzytleniony przy 
królu włoskim  lub należący do poselstwa 
przy nim, nie może być p rzy jęty  przez 
papieża. P rzed  dwom a jeszcze laty  posło
wie przy W iktorze E m anuelu widywali 
się niekiedy z kardynałem  A ntonellim , 
ale dziś już takiej rozm owy dostąpić nie 
mogą. Napróżno sir A ugust Paget, m ając 
ważne polecenie od p. D israelego, chciał 
sięgkoniecznie z nim widzieć; kardynał 
odpow iedział, iż jak o  posła przy  królu 
przy jąć go nie może. Żony naw et posłów
1 sekretarzy  poselstw przy dworze w łos
kim , aczkolw iek katoliczki, darm o s ta ra 
ły  się o audencję. W ice-hrabinie de Castro,



p osłow ej portugalskiej, nietylko kardynał 
A ntonelli nie chciał w yrobić posłuchania  
u papieża, ale nawet odm ów ił pozw olenia  
znajdowania się na nabożeństwach pry
w atnie odprawianych przez papieża, p od 
czas W ielkiego Tygodnia, a na których  
wielu cudzoziem com  byw ać dozwalano. 
Ztąd m iarkować można, jak ie to są, praw
dopodobieństw a torowania dróg do zgody, 
opiew ane dziś przez różne dzienniki.

Kronika  p o ts e z n a  i r o z m a ito ś c i .

Krakówj 27 kwietnia.
W muzeum techniczno -przem ysłowem

we wtorek dnia 28 kw ietnia, o godz. 12 — 1 
w południe, odbędzie się 12-ty  publiczny w y
k ład  prof. dr. Straszewskiego z „Psychologji.**

Teatr. —  „G rzeszki babuni**, „Zbudziło 
się w niej serce“ , „P iękna G ala tea1*, „Ostro 
żnie z ogniem** i „Śmierć Iw ana Groźnego** 
tragedja  odegrana w sobotę na benefis pana 
R ychtera a wczoraj pow tórzona, oto repertoarz 
z przeszłego tygodnia. Było więc, ezego kto 
c h c ia ł; b y ła  naw et sposobność okazania jedner. 
m n z najznakom itszych artystów  polskich, jak  
dalece uznaje się zasługi jego położone i w o- 
bec sceny krakowskićj — a okazania mu tego w 
ja k  najrealniejszy sposób — bo guldenam i.

Zupełnie niezależne od nas powody nie po 
zw alają nam dzisiaj na umieszczenie przeglądu 
tych  przedstaw ień, a podam y go dopiero ju tro , 
n ie możemy jednakże powstrzymać się od za 
notow ania ju ż  dziś czegoś, co również b lizką 
styczność ma z krakowskim teatrem , a miano
wicie kierunku, w jakim  zaczyna o nim pisać 
do niedaw na tak  stanowczo n ieprzyjazny mu 
D ziennik Polski.

Oddaje on ju ż  słuszność naw et jednćj z n a j
znakom itszych artystek  naszych, do którćj do 
niedawna widocznie coś c ie rp ia ł, co więcćj 
b i e r z e  j ą  w o b e c  n a s  w o b r o n ę !  Jesteśm y 
z tego tylko zadowolnieni i nicby już Dzień, 
p o i. nie pozostaw iał pod tym względem do ży 
czenia, gdyby jeszcze tylko korespondenci jego 
n ie  sądzili, źe są doskonałości bezw zględne, i do
brze odczytywali to , przeciwko czemu w ystę
pu ją’; — lecz spodziewać się należy, źe i to  kie
dyś nastąpi. —  Ju tro  „K onfederaci barscy“ z 
panem  Ładnowskim w roli ks. M arka.

Kraków dnia 25 kw ietnia. [Z c z y t e l n i  a- 
k a d e m ic k ić j ] .  —  Że w kraju  naszym  mało 
się dotąd  troszczą o sprawy publiczne i nie 
każdy zdolny do tego radą  i czynem służy 
swym współobywatelom ; źe często spotykam y 
sam olubstwo tam , gdziebyśm y pośw ięcenia o- 
czek iw ali; da się to  poniekąd wytłom aczyć 
przykrym i stosunkam i, w jakich do niedaw na 
kraj nasz się znajdował.

Tćm przykrzćj, gdy między młodzieżą, u 
którćj spodziewalibyśm y się widzieć zapał i po 
święcenie, gdzie koleżeństw o i łączność kwi
tnąć  pow inna; spotykam y pew nąapa tję  i dzie
lenie się na  kółka. Dowodem tego dwa akade
mickie tow arzystw a. Za najlepszych swoich cza
sów, za czasów m etternichowskich nie b y ł mo
że biurokratyzm  tak  rozw inięty jak  w jćj to 
w arzystwach „bratn iej pomocy**, i „czytelni** a 
szczególnie w tćj ostatn iśj. W ojowanie para 
grafam i (s tatu tu) je s t tu  także na  porządku 
dziennym . Jeź li pierwsza insty tucja  pom iną
wszy formalną stronę dużo dotąd  dobrego zro 
b iła  i je s t nadzieja, że zupełnie osięgnie cel 
zakreślony §. 1 swego sta tu tu  ; to „ czytelnia “ 
stoi na  zupełnie fałszywym gruncie.

Trudno, aby się rozwijać mogła, gdy s ta tu t 
jćj sam ze sobą w sp rzeczności; jeżeli bowiem 
„w zbudzać ruch i iy e ie  umysłowe, a zarazem  
podtrzym yw ać życie koleżeńskie“ jes t jedynym  
je j celem, ja k  to  w §. 1 jć j sta tu tu  czytam y, 
to  pojąć trudno, dlaczego nie s ta ra  się o to, 
aby jak  najwięcej uczniów uniw ersytetu było 
jć j  ez łonkam i; lecz przeciwnie od każdego no
wo wpisującego się żąda 1 zła. wpisowego (o- 
prócz w kładki półrocznćj), co dla m łodzieży 
przeważnie biednej i przym uszonej liczyć się 
z każdym  groszem, ap rzy tem  z przyczyny b ra 
ku czasu mało do czytelni uczęszczać mogącćj 
w korzystaniu tćj instytucji znacznćm je s t u- 
trudnieniem.

Bardzićj nas jeszcze uderza ustęp § . 7 „... 
którym i (gośćmi wprowadzonym i do czytelni) 
nie mogą być ci, k tórzyby członkam i czytelni 
być mogli**. Czyżby uczniowie uniw ersytetu  ta 
cy byli natrętn i i nieznośni, żeby się ich jako  
gości lękano?... to zapewne nie, leez czytelnia 
chce przymusić w szystkich akademików do za
pisywania się na jćj członków ; w takim  jednak  
razie, jeźli takich używa środków, złe daje o 
sobie św iadectw o; o ile zaś tak i środek je s t 
skuteczny, świadczą najlepiej półroczne spra
wozdania, z których się okazuje, źe od czasu 
uchw alenia powyższego §• liczba członków co- 
az się zmniejsza, a  że ten  §. je s t wręcz prze

ciwny §. 1, każdy porównawszy łatwo się prze 
kona. Ciekawszą rzecz można jeszcze wyczy
tać w tym samym §. 7, gdzie mowa o człon
kach honorowych (bo i czytelnia ma także swo
ich członków honorowych). Zostawszy człon
kiem honorowym, traci się praw ie wszystkie 
praw a, jak ie  się miało jako  członek zwyczajny, 
a zatem w „czytelni akademickićj** zrobić kogo 
członkiem honorowym, znaczy zdegradować go.

Gdzieindzićj, chcąc się pozbyć kogoś sprze
ciwiającego się planom osób będącym u steru 
rządu, robi się go ambasadorem przy  jednym  
z dworów zagranicznych ; w „czytelni** wystar
czy w podobnym  przypadku zrobić go „człon 
kiem honorow ym “ .

„C zyteln ia1* utrzym uje się zaledwie w połowie 
z wkładek członków, jak  to ze sprawozdań 
przekonać się można, i może zawsze w razie 
potrzeby liczyć na ofiarność wszystkich uczniów 
un iw ersy te tu ; była zaś założona d la wszyst
kich ; tym  truduiój pojąć, dlaczego od nieda
wnego czasu pew na frakcja uważa ją  za swoję 
własność i nie dozwala w stępu kolegom, k tó 
rzy z przyczyny, źe obarczeni pracą, bardzo 
rzadko mogliby do nićj zajrzeć, na członków 
się nie zapisują. P rzed  paru miesiącami fra
kcja ta  chciała połączyć „czytelnię** z „bratn ią 
pom ocą ' niezwaźając na to , że te  towarzystwa 
mają zupełnie różne cele, lecz znalazła się w 
znacznćj mniejszości.

Przed 10-ma dniami utonął pod Bodzo-
wem m łody włóczek 18-letni. W sobotę przed 
wieczorem wyrzuciła W isła ciało jego powyżej 
klasztoru zwierzynieckiego, gdzie je  natyeh 
miast na brzeg wyciągnięto i — pozostawiono 
aż do nadejścia komisji sądowćj. Komisja ta  
jednak  jeszcze dzisiaj o godz. 11 przed p o łu 
dniem  nie zjechała, a trup  leży wystawiony 
na widok publiczny. Proceder taki nie zdaje 
nam się w podobnych w ypadkach właściwym 
ani w ustawie uzasadnionym . Nie widzimy 
wcale przyczyny, dla czegoby trupa w yrzuco
nego przez wodę nie można natychm iast po 
wyciągnięciu z wody usunąć z widoku publicz 
nego i przewieźć natychm iast do najbliźszćj 
kliniki do obdukcji sądowo-lekarskićj. P ozo 
stawienie na brzegu nie ma sensu, boć prze
cież nie na tem miejscu nastąp iła  śmierć i ani 
położenie trupa  ani miejscowość, gdzie go po 
wyciągnięciu z wody złożono, w tym razie dla 
sądu nie może mieć najm niejszćj wagi.

WCZOraj po południu  w pewnćj karczmie 
na Ludwinowie wywiązała się z k łó tn i pomię
dzy żołnierzam i piechoty i arty lerji bójka na 
wielką skalę, dla którćj uśm ierzenia w ysłany 
być m usiał z Podgórza cały pluton wojska. 
Jed n a  część walczących rozpierzchła się w te
dy, druga zaś rozbrojona i aresztowana. Oprócz 
kilku lekko ranionych je s t 3-ch ciężko pokale
czonych, których natychm iast opatrzy ł lekarz 
wojskowy. W alczący nie napastow ali nikogo 
z cywilnych.

Po Śmierci 84-letniej m atrony zmarłćj w 
Poznaniu przed kilku dniami musiał sąd spi 
sać jć j pozostałość. M atrona ta  m ieszkała sa
ma i nader skromnie, a lubo sąsiedzi byli p rze
konani, źe mogła żyć nieco lepićj, nie spodzie
wał się jed n ak  żaden z nich, aby b y ła  zam o
żną. Tymczasem znaleźli urzędnicy sądowi przy 
spisaniu pozostałości pieniądze we wszystkich 
kątach domu ukryte, zwinięte po części w ró l
ki i  płatam i obwinięte, rólki zaś te składały 
się albo z talarów  albo m onet złotych. Po  prze
szukaniu pomieszkania udali się urzędnicy do 
sklepu, który jes t wybrukowany cegłami. Nie 
długo odkryto kilka miejsc próżnych, a  w je 
dnej dziurze znaleziono garnek z 10 0 0  ta l., w 
innćj garnek z 500  ta l. w srebrze. I  tak  od
kryto w całym domu sumę 17 ,000  tal. w z ło
cie i srebrze, k tóra  od dawnego zapewne ju ż  
czasu w jć j posiadaniu, nieprzynosząc prowizji.

Poniew aż w ostatnieh czaBach choroba try- 
chinowa pojawiła się w Poznańskićm , przeto 
władze miejscowe zwracają ponownie uwagę 
ludności tamecznój na niebezpieczeństwo mo
gące wyniknąć ze spożywania wieprzowiny nie- 
dogotowanśj, wędzonej i marynowanćj. W  Ru- 
munji od czasu pojawienia się tćj choroby kon- 
sumcja mięsa wieprzowego, jak  ju ż  wspomina
liśmy, zm niejszyła się i dotąd jeszcze znaczne 
transports świń wysyłane są ztam tąd do Au- 
strji i Niemiec

H O TEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Zygm. 
hr. Mniszek wł. d., A nna Krokowska wł. d., 
z W łoch; W inc. G ładysz wł. d. z P ru s ; Otto 
P e tte r kup., Dawid Schiffler kupiec, z Magde
burga; Paulina Czarkowska ob. z W arszawy; 
Edm. Michalski ob. z M ostowa; Izydor Gold 
berg K arol Lewicki adwokat, ze Lwowa; Oskar 
U lbnich buchalter ze Szląska; P io tr Domański 
wł. d. ze Śniatyna; Ignacy H echt kup. z W ie
dnia; A nt. P iszyński ob. z Zmigroda.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: H enr. Korsak 
z żoną adw. z Moskwy; Mścisław Skibniewski 
wł. d. z W ołkowców; M arcela T rzecieska z p. 
Marją Jędrzejew icz, W ład. Jędrzejew icz wł. d.,

z Zaczernia; H enr. Jędrzejew icz wł. d. z G a
licji; Eugenja Rogawska wł. d., T eodor Habe- 
rer dr. praw , Józef Back kup. z W iednia; K a
zim iera P ław ińska pułków, z P ilicy ; Bernard 
K leinmann kup. z W arszawy; Miecz. Łabęcki 
wł. d., Antoni Liihe ob., z Kongresówki; Józef 
Sedlm ayr wł. d. z Korzkwi; Józef D erych wł. d. 
z Cianowie; Kornel Chwalibóg wł. d. z Grójca; 
Józef K onopka wł, d. z M ogilan; Zofja Rei- 
ehleu de la T our de Trśrne z F ranc ji; Adolf 
Dobrzyński wł. d. z R ożnow a; Ludw ik Ma- 
melofc ob. z Kalisza.

H O TEL PO L SK I pod  BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Aleks. Zawadzki obyw. z Galicji; 
Józef Szołowski urz. z Sosnowic; W ład. Ja  
chowski rz. d., Adam Bratenw ald wł. d., z K ró
lestwa; Józef K rejec kupiec z Oświęcima; Jan  
Marynowski notar. z W iśnicza; W ład. Luśnicki 
kupiec, W alery Różycki dr. med., z W iednia; 
W anda G órska ob. z Zadroźa; A leksy Hanicki 
wł. d. z Rossji; E lżbieta R othkirch  obyw. ze 
Lwowa; K arol T ytz  inź. z Rzeszow a; Konst. 
Rajski wł. d. z Srakowa; Samuel T eile lba kup. 
z Tarnowa.

W iadomości urzęd sw e .
W yciąg  z d z ie n n ik a  u r z ę d o w e g o  Gazety

Lw ow skiti z dnia 23 kw ietnia:
K o n k u r s  ogłasza w ydział k raj. celem na

dania 4-ch stypendyj ś. p. Ad. Zebrowskiego, 
każda po 210 zła.; stypendja przeznaczone są 
dla ubogiej szlachty, z pierwszeństwem dla 
członków rodziny ś. p. T adeusza Zebrowskiego 
po mieczu i kądzieli.

E d y k ta .  Sąd kraj. we Lwowie, zaw iada
mia wszystkich wierzycieli dóbr W iszeńka, źe 
komisja indem nizacyjna we Lwowie przyznała 
indemnizację na dobra W iszeńki p. Józefa 
Stanka w kwocie 213 zła. 20 c. — Tenże sąd 
o poleceniu danem sądowi obw. w Przem yślu 
utw orzenia projektu  ciała tabularnego dla re 
alności w pow. przem yskim i samym Przem y
ślu, należących do kks. Franciszkanów . —  Sąd 
obw. złoczowski zawiadam ia Rozalję K rzyża
nowską o wniesieniu pozwu przez Ign. K ra
jew skiego i W iktorję B alicką, aby w ykreśliła 
sumę 100 dukatów z hipoteki dóbr Czechy.—  
T enże sąd zawiadamia Józefa i M agdalenę 
W ielechowskich o pozwie pow yższych, aby 
wykreślili z stanu biernego części tychże swych 
dóbr prawo na 6-letnią dzierżaw ę.— Tenże sąd 
pisze do A ntoniny P leczyńskićj, aby na żądanie 
powyższych w ykreśliła ewikcję na posiadanie 
2 3 5 %  morga lasu, do dóbr Różniowa odstą
pionych. —  Tenże sąd nakoniec, na  żądanie 
tych samych osób, wzywa W aw rzyńca Presse- 
na, aby w ykreślił z hipoteki sumę 4 9 8  zła. 
30 c. z tychże samych dóbr.

Sispasiiarstwo, przemysł i hande l .

W ro c ła w  24 kw ietnia. —  Stan pow ietrza i 
w tym  tygodniu ogólnie by ł zadowolniający, 
a choć w końcu tem peratura  znacznie się ochło
dziła, to jednak przym rozków nie mieliśmy ża
dnych i wegetacja jak  najswobodnićj rozwijać 
się mogła.

H andel zbożowy postępuje dalćj w kierunku 
zwyżki, a  obecny stan  zapasów je s t nam rękoj
mią, źe przed sprzętam i w cenach żadna sta
nowcza nie nastąpi żniżka. Zapasy te w praw 
dzie jeszcze są znaczne i wszystkie p rodukcyj
ne kraje jeszcze nam dużo pszenicy i żyta 
dowieść będą mogły, lecz i potrzeby nasze 
a mianowicie zachodnich krajów bardzo są 
wielkie i daj Boże, aby bez zbytniego wytęże
nia swobodne znalazły zaspokojenie.

W  Anglji przy m ałych i szybko ubyw ają
cych zapasach, szczupłość dowozów bardzo 
stałe utrzym uje ceny i dążność dalszćj zwyżki 
na w szystkich panuje placach. F ran c ja , którćj 
zapasy dzisiaj praw ie do szczętu są wyczer
pane a dowozy morskie codzień to mniejsze, 
tem stalćj w ostatnim  czasie usposobioną była, 
źe w M arsylji popy t a mianowicie ze Szwaj- 
carji bardzo znów znaczne przybierał rozm iary, 
podczas gdy dowóz z całego tygodnia tylko 
około 75 ,000  hekt. wynosił. I  w Paryżu  mąka 
drożćj płaconą by ła . Belgijskie place dosyć 
ożywione, wyższe także notow anie miały a n a 
wet żyto lepszy znalazło pokup. H ollandja 
przy więcćj ożywionym ruchu ceny z przeszłe
go tygodnia utrzym ała bez zmiany. W  prow in
cjach nadreńskich popyt mianowicie na  psze
nicę znacznie się zwiększył i ceny bardzo pa
now ały stałe. Południow e Niemcy, A ustrja i 
W ęgry, przy spokojnym handlowym ruchu, 
notowanie utrzym ują bez zmiany. Środkowe 
i północne Niemcy, pomimo licznych fluktuacji 
zawsze w końcu do bardzo stałego wracają 
usposobienia i ceny po części no tu ją  wyższe.

Na ostatnićj g ie łd z ie . naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460  fnt. poi.) pszenicy na ten

miesiąc 86 talarów , tyleż ży ta  na ten miesiąc 
i na  kwiecień-maj 6 1 7/ s ta l., na maj-czerwiec 
62 ta l., na czerwiec-lipiec 6 2 %  ta l., na lipiec- 
sierpień 60 tal.

T arg  nasz dzisiejszy widocznie pod w pły
wem pięknego pow ietrza, słabsze okazał uspo
sobienie i tylko wyborowe ziarno pszenicy i 
żyta dobry znalazło pokup. Jeczm ień — stale; 
owies — spokojnićj; groch i wyka — poszuki
wane.

Notowano 100  kilogramów (246 fnt. poi.): 
pszenicę b iałą  8 y 2 —  9 y s , żó łtą  8 y s — 9 y i2 ; 
żyto 6 % — 7 y s ; jęczmień 6 y s — 7 1/3 ; owies
57/i2 — 61/s ; groct 6Vc — 6Vi2i w?kę 5Vi2
do 5H /12; łubin  żółty  5 — 5 1/ 3 , niebieski 
4 5/ i2 — 4 3/ 4 ; rzep 7 !/2 — 8 ; rzepik 7S/12— 7 5/ 6; 
koniczynę (za 50 kilogr.) b iałą 11 — 19, czer
woną 10 — 1 4 y 2 tal.

Okowita słabićj , za 100  litrów (100  kw art 
poi.) 100°/0 T rallesa  w miejscu 2 2 5/ 12, na 
ten  miesiąc i aż do czerwca 2 2 s/6 , na czerwiec- 
lipiec 2 2 % , na  lipiec-sierpień 2 3 % , na  sier- 
pień-wrzesień 2 3 s/ 12 tal.

B anknoty austrjack iepo  8 9 7/ gtal. za 1 5 0 zła., 
banknoty ross.-polskie po 9 4 %  tal. za 100  rsr.

B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i S p .— F ilja  wrocławska.

„Telegramy Krap“
Berlin 26 kwietnia. Przy zam knięciu  

rady państwa cesarz w yg łosił następującą  
m owę tronow ą: Szanow ni p anow ie! K a
dencja kończąca się  obecnie doniosłością  
rezultatów ustaw odaw czych w szeregu  
najważniejszych kadencyj poprzedniej ra
dy państwa. Najważniejsza przy w spółu
dziale panów uchwalona ustawa w  m yśl 
zamiaru rządów zw iązkow ych zapew nić  
ma wojsku niem ieckiem u trwale taką or
gan izację , jaka stanow iłaby gwarancję 
dla obrony ojczyzny i dla pokoju E uro
py. A by zapew nić trw ałość rozw ojow i 
naszćj konstytucji i aby celem  dalszego  
w ykształcenia uzyskanych przez nas u- 
rządzeń narodowych u zysk ać podstaw ę 
zrozum ienia w szechstronnego, rządy zw ią
zk ow e dozw oliły , aby proponow ane przez 
panów i w edług przekonania panów po
trzebne ostateczne uregulow anie prawne 
siły zbrojnój w ojska podczas pokoju po
zostaw ić przyszłości. M ogły one ustępstw o  
to uczynić w przekonaniu, źe zabezpie
czenie trw ałego i jednostajnego w ykszta ł
cenia narodowćj siły  zbrójnćj i uzyska
nie prawnej podstaw y dla corocznych  o- 
brad budżetow ych są konieczne, aby za
pew nić wojsku niem ieckiem u silną orga
nizację odpowiednią jego  znaczeniom  dla 
państwa.

N astępnie cesarz podnosi gorliw ość pa- 
trjotyczną, z jaką  sejm uregulow ał spra
wę zaopatrzenia inw alidów  armji pań- 
stwowćj i marynarki.

„D ziękuję wam —  powiada cesarz — 
za p ieczo łow itość , jakąście  okazali dla 
interesów tych, którzy w w alce za ojczy
znę siły  i zdrow ie sterali.

U regulow anie obiegu papierów w N iem 
czech natrafiało na w ielk ie trudności ze 
względu na rozm aity rozwój pojedynczych  
krajów.

Za w aszą pom ocą udało się i pod tym  
w zględem  ustanow ić jed ność, która w szyst
kich zadowolni. I  w  innych dziedzinach  
także rozw inęliście panowie urządzenia  
polityczne państwa. To działanie wasze 
ustaliło w e m nie przekonanie, że ojczyzna  
niem iecka doczeka się  świetnćj przyszło
ści pod rządem tych  instytucyj.“

Kursa. — Wiedeń 27 kwietnia godz.2. — .—  
Akcje kredytowe 218 .75 .—Londyn — .— .—  
Srebro 105.75. — D ukat— .— . —  Lombardy
145.50. — Losy z 1864 r. 132 .50 .— Akcje 
franko-austr. 33.25. — Napoleony — . — . — 
Akcje kolei Karola Ludwika 247. — . — Akcje 
kolei Iwo w. czerń. 149.50. — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 105.— .— Akcje banku związków.
1 2 .5 0 .— Oblig. indemn. gal. 7 7 .8 5 .— Akcje 
banku wied. dla obrotu — .— .— Akcje anglo- 
banku 134.50. — Akcje kolei rzad. 321.50. — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa 
157. — .— Tramway 144. — .— Banku budowy
70.50. —  Akcje kolei wschodnićj 51. — . —  
Akcje banku anglo-węg. 29 .— . — Akcje koki 
zjedn. 102. — . — Losy tureckie 43. — . — Losy 
premj. węg. 77. — .— Akcje kolei bogumińskićj 
135. — . — Akcje kolei ces. Elżbiety 206.— .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 185.— . — Akcja 
franco-hungaria 58. — . —  Ogólny bank austr.
51.50. Usposobienie giełdy: stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.



4 KRAJ z  wtorku 28 kwietnia

Dwa Ogiery
brunatne, nader silnej kości, bardzo przy

datne do reprodukowania po słynnym 

angielskim ogierze pełnej krwi Xi, ma na 

sprzedaż Z a r z ą d  stadniny księcia na 

Pszczynie w Pszczynie (Pless) w pruskim 

SzląskU. 4986(2-3)

POSADZKI Z MASSY CEMENTOWEJ
przewyższające trwałością i dobrocią wszelkie posadzki z kamie
nia piaskowego, do wykładania sieni, korytarzy, ganków, podestów 
schodowych, kuchni i tp. są do nabycia 100 sztuk 12 calowych 
w kwadrat 23 fi. w. a. — Bliższa wiadomość w biurze inżyniera 
A. Łuszczkiewicza w Krakowie, ulica Kopernika Nr. 37, gdzie 

zarazem znajduje się skład takowych. 4996(1-3)

LOSY MIASTA KRAKOWA
Główne wygrane złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 

KTajtoliższe ciągnienie 2 lipca 1874 r.
Najniższa Wygrana złr. 30.

sprzedają:

we Lwowie: O. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w Krakowie, 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.
Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. 4825 (-52)

W Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der Nieder Oesterreiehischen Escompte Gesellschaft.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii

a) Na wypadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma
łej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast o zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: t-en rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym 
można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

e) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kwotę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odseteków, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar- 
6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

*  Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,—jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T. Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. — c) Ru
chomości podczas transportu lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 46gs (3.26)

u  r  s

KRAKÓW, 27 kwietnia.
Obligacje indemn. galicyjskie . .  

4 %  L isty  zastawne galicyjskie . .  
b %  L isty  zastawne g a licy jsk ie ... 
4-X Listy zastawne polskie s e r j a l . .  
4 X  L isty zastawne polskie serja  IX. 
h %  L isty  zastawne polskie nowe . 
4 X  L isty  likw idacyjne polskie . . . .  
<a% L isty  zastawne banku hip. gal. 
%% L isty  zastawne banku włościań. 
walić, zakładu kredyt, ziemskiego: 

óV2X  L isty zast. 36-letnie sreb rem . 
6 X  L isty  zast. 36-letnie b an k n o t..
6 X  „  L 1l_tn ie. >>., ...

Akcje kolei warszawsko-wiedenskiej 
„ „ galic. Karola-Ludwika .
„  „  lwowsko-czern.-jaskiej .
„ banku dla han. i przem. 80 zła. 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 ,
Losy krakowskie n a  20 zła..............

„ premjowe w ęgiersk ie ..............
,, 3 X  tureckie 400 franków . .
„ m iasta S tan isław ow a..............

Srebro nowe au strjack ie ..................
Kuble papierowe rossyjskie ...........
T alary p ru sk ie ....................................
D ukat obrączkowy.............................
2 0 -franków ka.................... .................

p a p i e r •w &  X X 55 y .

W IEDEŃ, 25 kwietnia.
Kenta austrjacka 5°/0 ..................

„ „ w srebrze 5%

płaca żądają płacą |żądają
Zła. c Zła. c L o s y : Zła. c. Zła. c
77 50 79 50 1 Z roku 1839 całe za 100 z ła ............. 302 — 310 -
73 — 75 — 1 „ 1839 %  „ 100 „ ........... 250 — 252 -
82 50 84 — 4°/0 rzad. z r. 1854 na 250 „ ........... 97 50 98 —
91 50 93 25 5°/0 „ „ 1860 całe „ 500 zła. . 104 50 104 75
92 25 94 — 5%  „ „ 1860 V5 „ 100 „ . 110 50 111 —
91 75 92 50 Kzadowe „ 1864 za 100 zła............ 119 75 120 —
77 25 79 — Kredytowe 1860 r .........„ lO O zł.m .k. 162 — 164 —
86 25 88 25 K rak o w sk ie .....................„ 20 zła. . 20 50 21 —
91 50 94 60

__ _ _ _ Akcje bankowe i kolejowe:
--- --- --------

A ng lo -au strjack ie ......... za 120 zła. 134 — 135 50
88 Bodeu-Credit austrjac. . „ 80 „ __ _ ___

*246 — 250 Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ 34 — 34 50
149 — 153 „ węgierskie . . . .  „  80 „ 57 50 58 -

N a tio n a lb an k ......................................... 977 — 978 —
U n ionbank .......................za 200 zła. 102 — 102 50

21 50 Arcyksiecia A lbteehta 200 z ła ......... ___ __
76 79 D n ie s trz a n sk a ...........  200 „ „ . . _ __ __ _
41 45 E p eries-T a rn o w .........  200 „ __ __ _____

19 Ferd inand  Nordbahn 1000 zł. m .k .. 2057 2062
105 — 107 Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r .. . 247 50 248 —

157 50 K asehau O d erb erg .. .  200 zł. m .k . . 135 25 135 75
165 50 167 50 Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ......... 149 50 160 —

5 25 5 35 R udolfbalm ..................  200 „ s r . . . . 157 50 158 50
8 95 9 10 Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m.k.-. 322 — 323 —

,  [I em isji.. 200 „ 145 75 146 25
Siidbahu (Lom bard.). 800 „ 149 50 150 —
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr___ 103 50 105 —

69 10 69 25 „ l-Tordostbahn__  200 „ 107 — 1108 —
74 - 74 10 „ Ostbahn (500 fr.) 200 „ 52 — 1 52 50

5X  zła. s r . . .
5X

Listy zastawne:
Allg. oest. Bd. Kr. los. 

n n 63 la t los ■
„ _ „ gm. 4 0 .........  „

Galic. B anku H yp 6X
„ B anku W łość. . .  6X

N ationalbank...............   5 X  mi k . . .. .
n u ..........     5 X  w. a.

Obligi pierwszeństwa:
Arcyks. A lb rech ta  100 w. a.
D niestrzańskie.............. 5 X  „
Gal. Kar. L ud ................  5X

.  Ł m ........................ 5 X  „ ■.
» 1871 I I I .................... 5 X  „ . .

Lwów.-Czern.-Jassy:
n 1 1865...........  5 X  sr w.
» I I 1867...........  5 X  » „
« I I I  1868............  5 X  „ „

w  » XY1 8 7 2  s x  „ „
W ęg.-gahc. Lupkow. . „ „

n N ordostbh.. .  300 5 X  n «
„ O stb ah n   300 5 X  „ „

WARSZAWA, 24 kwietnia. 
L isty  zastawne serji 1. 4 X  • • •

n  n n  %.  4 X  * ■ *

kupon u b ieg ły .. . . . . . .
„ n o w e ...................... 5 X  • • •

kupon ubiegły ................
„ likw idacyjne 4 X  - • ■

kimon u b ie g ły ..............

p łacą j

Zła. c. | Zła. c.

94 75 
83 25

86 75

90 20

106 50 
103 25 
102  —

77 —
88 50
78 —

75 75 
72 
65 50

Rrs. k.
92 80

— 57 
91 70 
78 20 
77 95
— 81

95 25 
83 75

87 — 
94 50 

I — — 
90 40

77 --
38 -

77 25

78 25

76 25 
72 50 
66  —

Ksr. k.
93 10
94 —

92 -  
78 50 
78 25

Ostrzega się

przed o s z n k a f i s t T o i
Z pomiędzy wielu ogłoszeń, szczególnie 

j8fi8 |jr o zegarkach, niektóre m ają na  celu, by 
j Ł y j I  oszukać mieszkańców na prowincji. Nie- 

chaj przeto nie kupuje nik t zegarków u  
ludzi, nie dająeych dostatecznej rękojmi. Nabyte 
u mnie zegarki m ożna zawsze do woli albo za
mienić albo zwrócić, dowód największej rzetel

ności.

££  Trudno uwierzyć a prawda! 3g
Za 1 zł. 5 0  cnt. i 1 złr. szwaj car. modny por

celanowy zegarek emaliowany pięknem i kra job ra
zami lub kwiatami, bardzo ładny a  tani, pożyte
czny dla biednych i bogatych, z poręczeniem na rok.

Za O, 4 0  i 41 złr. prawdziwy angiel. srebrny 
cylinder z łańcuszkiem  z dobrego złota talmi, me
dalionem, pokrowcem, kluczykiem ; poręczeniem 
na 5 la t i drugiem  szkiełkiem. Takie same czaso
mierze, najlepiśj złocone w ogniu, tylko 12 zł. 50 c.

1 8  i 4 5  złr. kosztuje praktyczny, dobry re- 
montoar, t. zw. cesarski zegarek, który  je s t  ja k  
najlepszym  wyrobem i zaleca się szczególnie le
karzom  i duchownym, gdyż niezbite są dowody, 
że an i na sekunde sie nie różnią.

Za 4 5  i 4 8  złr. dostanie m odny wojskowy ze- 
lekki, ozdobny, gustowny, a  co najw ażniej

sza, bardzo regularnie idący i bajecznie ta n i;  do 
tego zegarka otrzym a każdy łańcuszek z naślado
wanego srebra z kluczykiem , pokrowcem, m eda
lionem z złota talm i i  poręczeniem na piśmie.

Tylko 4 9  i 4 5  Złr. srebrny cylinder z kółkiem  
złotem, mocnem kryształowem szkiełkiem, łańcusz
kiem, m edalionem z złota talm i i  pismem pore
czajacem.

Tylko 4 5  i 9 0  złr. prawdziwy angielski sre
brny zegarek kotwicowy z plam ką, podwójna za- 
krywką, najpiękniejszem i wyrzynaniami, łańcusz
kiem z prawdziwego złota talm i i  pismem porę- 
czającóm.

Tylko 4 3  złr. prawdziwy angielski srebrny ze
garek i w ogniu złocony czasomierz z łańcusz
kiem, m edalionem z złota talm i, skórzanym  po
krowcem i pismem poręczające®.

Tylko 4 4  Złr. taki sam, znacznie większy, z  
orjentalnym  drogoskazem.

Tylko 4 0  i 49 Złr. prawdziwy angielski remon- 
toar Prince of W ales, najmocniejszy, z kryształo
wem szkłem, werkiem niklowym, z prawdziwego 
dobrego złota talm i; zegarki te nakręca się bez 
kluczyka; do nich dostaje każdy łańcuszek z zło
ta  talm i, m edaljon i pismo poręczające darmo.

Tylko 4 3  złr. prawdziwy angielski zegarek z 
dobrego złota talm i, cylinder teraz najkształtniej
szy, z podwójnemi kszyształowemi szkiełkam i, 
przez w erk zam knięty m ożna widzieć, z łańcusz
kiem z złota talmi, medaljonem i pismem porę
czaj acem.

Tylko 4 4  i 49 złr. m alutki zegarek damski, z 
prawdziwego srebra dobrze pozłacany, z łańcusz
kiem z prawdziwego złota talm i i pism. poręcz.

Tylko 4 8  i 9 0  złr. prawdziwy angielski n a j
lepiej w ogniu złocony srebrny czasomierz z po
dwójną zakryw ką, najpiękniej emaljowany, z łań
cuszkiem z prawdziwego złota talmi, medaljonem 
i pismem poreczajacem.

Tylko 48, 9 0  i 9 5  złr. najlepszy srebrny p ra 
wdziwy angielski zegarek kotwicowy, na 15 ka
mieni z łańcuszkiem , z najlepszego złota talmi, 
m edaljonem, skórzanym  pokrowcem i pismem po
reczajacem.

Tylko 9 0  i 9 5  złr. srebrny remontoar, bez 
k luczyka nakręcany, z łańcuszkiem  z złota talmi 
i medaljonem.

Tylko 9 3 , 9 5  i 9 9  złr. złoty zegarek damski 
z łańcuszkiem , m edaljonem  i pismem poreczajacem.

Tylko 3 0 ,  3 5  i 4 0  złr. prawdziwy angielski 
srebrny rem ontoar, z podwójną zakrywką, porę
czeniem i patentem .

Tylko 3 5 , 4 5  i 5 0  złr. prawdziwy angielski 
złoty zegarek kotwicowy z kszyształow. szkiełkiem.

Tylko 6 0 ,  9 5  i 4 0 0  złr. dobry złoty remon
toar z krzyształowem szkiełkiem, 105 i 115 złr. 
z podwójna zakrywka.

Tylko 9 0 0  do 3 0 0  Złr. prawdziwy angielski 
czasomierz z remontoarem, podwójną zakrywką,. 
z kryształowem szkiełkiem.

Oprócz tego wszelkie gdziekolwiek i przez k o -  
gokolwiekbądź ogłaszane zegarki taniej.

Naprawialnia.
Stare zegarki, często drogie pam iątki rodzinne, 

naprawia się i znowu odnawia. Ceny za napraw ę 
z pięcioletniśm  poręczeniem złr. 1l/2, 3 ,5  do 10."

Listowne zamówienia
wykonuje się w 24 godzinach za zaliczeniom po- 
cztowem lub za przesłaną gotówkę. Na szczegól
ne żądanie przesyła się także za zaliczeniem po- 
eztowem zegarki i łańcuszki do wyboru i zwraca 

się pieniądze za zwrócone przedmioty.

Ceny moje są zawsze niższe od najniższych 
gdzieindziej, a  zawsze moje wym agania stoją na  
wysokości czasu.

Chcący zamówić nowe zegarki,

Chcący zamienić stare 
się udać do mojej firmy

zegarki na  nowe, racza 
4886(5-12)

Philipp Fromm
Uhrenfabrikant Rothenthurmstrasse 

Nr. 9. Wien.
roszę uważać na adres.”

Poszukuje się zdolnych zastępców 
na prowincji.

W  drukarni „ Kraj u<£ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


